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Y przepuści ciebie, tylko przejdzie 
sam , j?-k gdyby° był tylko służą­
cym, k*óry otworzył drzwi dla iw e  - 

s go jaśnie para. Przy takim brak u '  
najpierwotniejszej cywilizacji nie 
d_iw,-! że u nas ciągle dochodzi  
do awar..ur, obrazy honoru, obelg  
lub tek zwanych spraw honoro­
wych. N igdzie  na świecie  niema  
tyle sporów, gniewów, w yzyw an  
na pojedynek, spraw honorowych  
ile u nas i o z tak błahej przy 
czyny, że wstyd ja wyjaśniać cu- 

-ddzoziemcowi, ‘ hoby nas w czam ­
buł v znal za tle  w ychow anych  

'sYnarkaćzy. {nart \

A  gdy człowiek z duszą tak 
nietkn.ętą przez kulturę, mimo  
złożonych naw et egzam inów uni­
wersyteckich, dosU ni i jakiś urząd 
władzą czy pozory władzy, gdy  
zostanie sołtyserr pisarzem gmin  
nyu  .radnym, wójtem,urządnikiem- 
ste ic itą ,  oficerem , wojewodą, 
kierownikiem rmnistkem i t. d , 
wtedy do swojego urzędowania  
przenosi, ta sam > nierozurmenie 
i nieliczenie się z drugimi W pa­
pierach, aktach i dokumentach,
w zarządzeniach władzy tkwi

S lw i-a -i S j  . . . . . .  i . . .zaw sze wielici interes .usznosci i 
ładu, a nieraz t-agedja osóo ro­
dzin lub ;ałvch zbiorowości, a

1 * ' Y r ^  i  • * J  *taki dyplom ow any głupiec widzi 
w nich albo nudę, dno możność

j . - - Vwyłudzenia  czy wym uszenia la-
■ i ■ " i "  jp o w h ,  albo sposoboosc  do zgu­

bienia niemiłego sobie człowieka,- ,Tr . • : : - •-.*5. a* '. ■ ■ u
a lb -  okazję d« przypodobania  
się komuś —- nigdy nie widzi 
sorawy, godziwości ani też ży w e­
go, czując ;go i cierpiącego czło-

"'wie-ka.'-^^06^ 011! iałonsgsuś fsłjsJ

Skarżymy się na neszą  biuro 
krację i słusznie. Rów nie tępej, 
dla ludzi innych nieżyczliwej, sa­
mowolnej i kapryśnej biurokracji 
niema w Europie. G oisza jest 
tylko w Rosji. A l e n i e  zapominaj 
my, :e ci biurokraci, to kość z 
kości naszej, to nasze krew, nasz 
produkt. 1 dopuki sami się nie 
zmienimy, nie m ożem y sp od z ie ­
wać się, że nasi rodacy, pow oła ­
ni do urzędów, będą lepszym i od 
nas samych, od ogółu-

A  stąd wniosek prosty, zaczy­
najmy poprawę od samych siebie, 
wtedy dzieci nasze wzrosną w 
zdrow szem  otoczeniu i wydadzą  
z pom iędzy siebie lepszych urzęd­
ników. Im lepszym i staniemy się 
w spółobyw atelam i, tern lepszych  
kształcić będziem y urzędników. 
DiOga zaś do tego celu jest pro­
stat zastanawiajmy się nad sobą  
samymi. Ile razy poniesie nas o- 
chota do wyrządzenia przykrości 
żonie, do wyładow ania  złego hu­
moru na dziecku, do dokuczenia  
sąsiadowi, do roztrącania dru- 
g.ch ośmieszania, dogryzania in­
nym, do zem sty i chęci posta­
wienia na swojem  czyli poka-

, * zania drugiemu co to ja zn a ­
czę —  tyle razy zapytajmy sa ­
m ych siebie.' „a jak by mnie  
sm akowało, gdyby ktoś inny 
chciał mi zrobić to, co ja chcę  
drugmmu wyrządzić*?**, tyle razy 
postawm y się m yślą w położeniu  
tego drugiego cz łow ieka  i wtedy  
z pewnością poskromimy swoje  
zachcianki i opanujemy sami siebie. 
A  gay  już wyrobimy w sobie tę 
zaletę społeczną, to wychowajm y  
w niej nasze dzieci, nasze otoczę-


